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MUZYKALNI żE b k a b .

Dzień, u, którym Henio rzekła— tu lepiej na M ciurku. 
Goldberg otrzymdł dyplom in- I stało się, że M edorek do- 
żym era Politechniki warszaw- stał porcję „A p e t i t o l u R c d z i -

\skiej, był obchodzony uroczy- 
ście. Papa poczęstował go cy- 

| garem , postawił na stole butel­
kę wermutu i zwołał całą ro­
dzinę. Chodziło o to, aby na­
radzić się nad dalszym cią­
giem  kariery jedynaka. W  ob­
radach wzięła udział mama, 
dwie ciotki i siostra absolwen- 
la, studentka meaycyny, pan­
na Dąbrówka Goldberżanka 

—  Sytuacja jest jasna  —  
rzekł senior rodu do syna —  
jesteś dyplomowanym chem i­
kiem, zrób więc wynalazek. O

—  Co zęby w as bolę człow ieku? resztę bądź spokojny. Pumią-
—  Nie, tylko katarynka tak fal- dze no prowadzenie interesu

dostaniesz.ran Je, ic  nie mogę słuchać!

Jr N i l  P O LE Sl U
^Polesie, jak wiadomo, ni© obfi­

tuje w  zajęce. M.mo to Poltszu- 
cy pysznią się, że ni© tylko 
giuszce i „ciecieruki" można u 
n.ch strzelać, ale i „kulturalną" 
zwierzynę. *

•
H enio przystąpił do pracy 

Po tygodniu zjawił się w do­
m u z butelką żółtawej m ik­
stury.

_—  Czy to twój wynalazek? 
—  spytał papa.

—  Tak, to jest „ Apetiiol

na Goldbergów czekała z nie­
pokojem  no wyniki próby.

Pierwszego  -  dnia jamnik  
stracił apetyt. W  drugim  dniu 
doświadczeń posmutniał i stu­
lił ogon. Trzeciego dnia 
zaeclił.

—  Twój wynalazek . budzi 
we mnie duże wątpliwości —  
rzekt papa. —  Pomyśl nad in­
ną nowością ,

■ ■ - *
1 znów y ,zez .k itk a  łyjodni 

Henio pracował w ciszu labo- 
raton im. Pewnego wieczora 
zjawił się. w dom u z pudeł­
kiem  jakiegoś proszku.

—  Co to ma byź? W ynala­
zek?— zainteresował się papo

—  Tak, wynalazek  —  oznaj­
mił młodzieniec, —  jest to 
„Mortalina", proszek do tępie­
nia robactwo.

Papa uśm iechnął się z zado­
woleniem.

—  To mi lepiej przemawia 
do wyobraźni —  rzekł, —  n i'l x ' ■ r i- j  ł -  uu usuuuruzm  —  rze.Ki,

U p la h odbywa się polow?- d  Wystarczy ^ w y w r t a J i T a  j Aro^ /e na a p e ł ^L  . .
nie. Wszystkie ceremonii, bilety, ap et„m Może sp ró bui’ s*? j Postanowiona przystąpić, do 
trąbki, gospodarz bardzo przeję- „ » 'próby generalnej. Jako teren
t> Pan Karoi, krółewiak, pokpi- .?  J * ™ ' ™ 1* 11 n T T ™  ^ b r a n o  piekarnię higibricz

V .  " “ V  * -  - * «  . ■ - r . - w r .  ' a & S  S tleskich strzelców, co cały dzień f e s  ̂
chodzą, a dwa razy strzelą

n ej W łaściciel tego przedsię­
biorstwa zgodził się. za me-

D OBRO CZYN KOśći
Skąuże masz zen piękny sa­

mochodzik? Kupiłeś na raty? .
. — Nie, zdobyłem go na loterii 
dobroczynnej.

— Wygrałeś główny los?
—  Bynajmniej. Urządziłem lo­

terię.

A KROBATA NA WYCIECZCE 
NARCIARSKIEJ

rzeSa. t  u .  ,  \oiorstwa z„oazu się. za nie-
-  Panowie, uwaga -  powia-' *** ^  U P °  ~  g ię t k im  wynagrodzeniem. ncG

razić na szwank zycre swych 
wychowanków. A  kiedy m ię­
dzy workami rozsypano kilka 
garści „Mortaliny", ze wszyst­
kich szpar i zakamarków po- 
wypełzały roje owadów pro- 
stoskrzydłych. Powylaziły ka­
raluchy cza rn e,"  prusaki brą 
zou>e, francuzy, persaki, kara­
czany Cały ten światek rzucił 
się łapczywie na smaczną 
przynętę.

H enio Goldberg, jego ojciec, 
siostra i piekarz stali na ubo­
czu, przggląJUjąc się rdezwyk- 
lej scenie. A tymczasem owa­
dy szalały Z niepohamowaną  
łapczywością żarły rozsypany 
proszek, a kiedy zabrakło, o- 
toczyły kołem  wynalazcę, jak 
gdyby domagając się dalszego 
ciąyii.

Żaden karaluch nie zdechł 
ód „Mortaliny", dwa tylko tę­
gie, zuchy pogryzły się o reszt­
kę proszku. Były lo jedyne o- 
fiary. Poza tym inne wróciły 
do nor zdrowe i najedzone.

—  Psiakrew! —  zaklął pa­
pa  —  zaczynam już wątpić o 
twoich wynalazkach,

—  Zaraz, papcia, zaraz —  
zawołał inżynier Henio, —  za­
czekajcie tu na mnie pół go­
dziny.

da gospodarz do gości, trochę 
zly —  Nie ma lartów, polowanie 1 
poważne, strzelam/ tylko do za­
jęcy, Nie bójcie uę, nastrzelacie 
się do.fć.

— • Ho! Ho! — powiada pan 
Kaiol,

W pierwszym miocie puszcza 
kozia, czeka na zające. Czeka, 
czeka. Wreszcie wychodzi nań 
szarak. Krółewiak mierzy.

Nie strzelać! Ni© strzelaćI, 
—  rozlega się krzyk na wszyst­
kich stanowiskach —  to ,.Wań>» 
dzia"! My do niej nigdy ni© 
strzel amy 1

Pan Karol z gniewem opusa- 
*.za strzelbę.

Drugi miot. Naganka rusza, 
długi© oczekiwanie. Wreszcie 
między brzyzkami pokazuje się 
kot. Krółewiak niepewnie spo­
gląda na iuby’ców.

—  Wal pan! Wal pan! —  
wrzeszczy cala linia — To „Ste­
fan". My do niego zawsze strze­
lamy !

Wśród ogłuszającej kanonady 
„Stefan" defiluje wzdłuż linii i 
.wreszcie znika w zaroślach.

S Z E R O K I  G E ST
Pewien Anglik oprowadzał po 

Londonie spotkanego przypadko­
wo Szkota. Płacił za wszystko, za 
tramwaje, za kolei podzi mną, za 
obiad, za rozry wki. Wreszcie, kie­
dy mieli się już rozstać, Szkot 
proponuje wstąpienie do baru na 
szlaneczkę whisky z wodą sodową.

Weszli, wypili. Uprzejmy An­
glik sięga po pieniądze i chce pła­
cić, lecz w tejże chwili zatrzymu­
je go Szkot.

— Nie, nie, ja na to się nie zgo­
dzę —  wola ■— pan płaciłeś za 
mnie przez cały dzień. Tozwól 
więc, ie  teraz zagramy w orła i 
reszkę. SJK'_i 4-1

W ybiegł z piekucni, wsko­
czył do taksówki, polecił się 
zawieźć do aom u i natych­
miast wrócił z butelką.

—  Nie chcą zdychać od 
„Mortaliny" —  krzyki, ął, —  to 
pozdychają od „ApetPolu".

Z tymi słowy porozlewał 
płyn między workami. Głupie 
karaiuchy znow p w ypełzały  
i jęły zlizywać specyfik. Po u- 
pływie kwadransa wszystkie 
leżały martwe.

—  H u rra r —  zawołał n enio  
—  W ynalazek gotów!

m
W ynajęto lokal, zwołano 

malarzy i murarzy. Po skoń­
czonym rem oncie przysyła ko­
misja budowlana i orzekła, źe 
pomieszczenie nadaje się na 
laboratorium chem iczne.

Podczas tych prac, Henio 
miewał tajemnicze narady ze 
swą siostrą Dąbrówką.

—  Pomyśl tytko —  m i wił,—  
jeżeli od mojego proszku nie 
zdechł ani jeden robaczek, to 
co za krzywda może się stać 
człowiekowi?

—  Byłoby lepiej powołać się 
na jakieś badania kliniczne —  
miękko oponowała medyczka.

—  Bądź spokojna, będą i ba­
dania. Znajdź mi tylko jaką  
prywatną klinikę, a ja już doj­
dę do ładu z doktorami.

*
Czas biegł, Dąbrówka Gold­

berżanka skończyła m edycynę, 
a inżynier H enryk G olJł erg  
zawiesił na ścianie domu  
barwną tablicę z nap 'sem m

Laboratorium Chemiczne
L K K A R S T  W O P O L  

*  -

Tymczasem w J e d n e j  z kli­
nik prywatnych w Otwocku 
odbywały się próoy z prosz­
kiem  odżywczym inżyniera 
H enryka Goldb^rga,

Była to, jak łatwo się domy­
ślić, niechlubnej pamięci 
,,Mortalina", która początKo- 
wo miała służyć do tępienia 
robactwa. Teraz, po zdjęciu t- 
tykiety, znalazła zupełnie inne 
zastosowanie. Proszek dawano 
pacjentom w małych daw­
kach, zwiększając je stopnio­
wo. A kiedy wyszło nu jaw, że 
specyfik jest nieszkodliwy, 
doktór Dąbrówka Goldberżan­
ka zawiadomiła brata.

*
W  laboratorium chem icz­

nym Lekarslwopol" zawrza­
ła praca. Int. Goldberg niewie­
le miał już do załatwienia. Po 
prostu pozmieniał nazwy wy­
nalezionych przez się specyfi­
ków. Płyn nazwał „Mortaliną"

o b u r z e n iu

W SZKO LE
—  Pamiętajcie dzieci, że dileico 

przyjemniej jest dawać, niż brać.
— Mój ojciec panie profesorze, 

mówi to samo.
— A kim jest twój ojciec ?
— Bokserem.

Z  TAJEM N IC  
LO T E R II

Sympatyczny sekretarz Dyrek­
cji Loterii Państwowej, p, Wła­
dysław W-wski jest tym, który 
fotografuje nowych milionerów 
i często z nimi gawędzi. O jednej 
z takich rozmów opowiadał nie- 
iawno w gronie dziennikarzy:

—  Wyobraźcie sobie, moi pa­
nowie, ż© tym razem wygrała 
główny los jakaś babuleńka z 
pod Płocka. Jej kolektor zwie­
rzy ł mi się, że miel dużo kłopotu 
z wyszukaniem biletu, gdyż sta­
ruszka chciała mieć los nr. 
4242-12. No, i co powiecie, wy­
grała! K;edy przyszła do mnie,, 
pytam się, co ją skłoniło do szu­
kania tego numeru.

—  0 , mój łaskawy panie — od­
powiada mi na to — wyśniło mi 
się, wyśniło. Widziałam we śnie 
siedmiu anolów, a każdy anioł 
miał siedem lilii. Myślę sobie, że 
przecie siedem razy siedem, to 
cztrdzieści dwa! A takich snów 
miałam trzy, łaskawy panie...

— Co’  Nie ma pan więcej pan­
tofelków? A ja mam jeszcze pół 
godzjjny czasu,

P r e n u m e r a tę  i B C
zamawiać można;

OSOBIŚCIE LUB PISEMNIE w Kantorze A E C — Aleje Je­
rozolimskie ba.

TELEFONICZNIE 81833 lub 309.SS

WPŁATĘ PRENUMERATY uskuteczniać m ożna*

OSOBIŚCIE w Kantorze A B C  Al. Jerozolimskie 3a, 

PRZEKAZEM ROZRACHUNKOWYM drukowanym w \ B C  

na początku i na końcu miesiąca.
PRZEKAZFM POCZTOWYM pod adresem Kantoru A B C .  

BLANKIETEM P. K. O. Nr Z3400.
PRZEZ ROZNOSICIELKĘ (z& pokwitowaniem). 
PRENUMERATA ABC KOSZTUJE MIESIĘCZNIE# 

zł. 2.30 bez Drtmii, zł. 3.30 z premią (dz5eła Sienkiewicza)!. 

DORĘCZANIE ABC w Warszawie odbywa «ię najpóźniej do 

godziny 7 30 rano.

i przeznaczył do tępieniu ro­
bactwa, a proszek zareklamo­
wał jako „Apetitol", śroaek  
wzmacniający dla ozdrowień­
ców.

W  gazetach ukazały się 
krzykliwe rek lam y’

Chcesz być zdrów? 
Chcesz mieć stale apetyt? 
Zażywaj przed jedzeni jm 

łyżeczkę 
APETITOLU 

Poniżej była wymieniona 
firm a „Dekarstwopol" wraz z 
zachęcającym przypiskiem : 
„Specyfik uznany przez powa­
gi lekarskie za nieszkodl.wy. 
Wyrób odbywa się pod stałym 
naazorem doktora m edycyny“ 

W  innych znów gazetach 
można było znaleźć anonse tej 
treści:

Śmierć karaluchom!
Wszelkie robactwo tępi 

niezawodna 
M O R T A L I N A  

Obroty laboratorium che­
micznego zwiększały się z 
każdym miesiącem. Zwłaszcza 
proszek wzmacniający miał 
duże wzięcie. W krótce dr. 
nied. iJąbrówka Goldberżanka 
napisała kilka rozpraw nau­
kowych i specyfik cieszył się 
niebywałym wzięciem.

O becrie firm a „Lekarstwo- 
pol jest w pełnym rozkwicie.

STOP.

UJJDOWNflf
i '

r ***>

RATUNEK

Reporter: Więc to pan Jeden 
ocalał z rozbitego okrętu?

Marynarz: Tak I dlatego opuści 
łem okręt.

W RADOMIU
zaprenumerować ,.A B C“ można 

u p. Henrjka Lipińskiego 
ul. Lubelska 31 

(Biur®  D ziennik ów !

PRZYGODA
W POCIĄGU

Ponieważ w kowieńskiej dyrek­
cji kolejowej pociągi ile kursowa­
ły, jeden z wyższych dygnitarzy 
kolejowych zaopatrzył swą żonę 
w bilet pierwszej klasy i polecił 
jej odbyć podróż incognito na 
szlaku Ęlowno — Szawle I z po­
wrotem. Niewiasta wyjechała ra­
no, wieczorem wróciła. Lecz w jak 
że opłakanym stanie!

— Co się stało? — pyta dygr.I- 
tarz —  czy była katastrofa ?

— Nie, żadnej katastrofy nir by­
le Tylko przed samym Kownem w 
pustym wagonie rzucił się na mnie 
jakiś obcy mężczyzna i zaczął ca­
łować... Walczy łam. podrapałam 
go.„

—  A to szelma! Czyś pociągnęła 
za sygnał alarmowy?

—  No, co to, tc nie Pociąg był 
spóźniony przeszłe o godzinę.

W YTŁUM ACZENIE
— Mówią, źe człowiek żonaty 

żyje dłużej od kawralera.
—  Zdaje ci się. To tylko czas mu 

wolniej płynie.
Po kilku dniach ten sam znajo­

my spotyka Iwana Iwanow i cza i 
pyta:

— Czy nie bylibyście łaskawi, 
towarzyszu, jookazać mi wasz a- 
parat?

— Niestety, już za późno. Wczo­
raj mi go ukradli

KSIĘŻN ICZKA  
Z A LEK SA N D R II

Na molo gdynskiem dwaj mary­
narze prowadzą zajmującą rozmo­
wę o kobietach. Zwiedzili dużo 
portów, mi eli mnóstwo przygód 
miłosnych, ro też ni© brak in  te­
matu do zwierzeń.

—-  Z kobietami trzeba umieć po­
stępować —  rozumuje jeden ■: ma­
rynarzy —  nie wolno okazać sła­
bości ani wahania. W przeszłym 
roku, podczas pobytu w Aleksan­
drii własnoręcznie sprałem księż­
niczkę egipską.

i— A za oo ja anrałeśt
—  Bo mnie okłamala.
— Okłamała?
■— Tak. Początkowo twierdziła, 

że jest księżniczkj egipską, a po­
tem przyziała się, że pochodzi 
Góry Kalwarii.

OPOWIEŚĆ SO W IECKA
Iwan Iwanowice, spędziwszy o- 

koto czternastu dni w „ogonku 
zaopatrzył się wreszcie w aparat 
radowy Sąsieaai stwierdyli ze 
zdumieniem, ie  obywatel ten zu­
pełnie muzyki nie słucha, lecz wy­
chodząc z aomu zawsze nastawia 
aparat na jakiś odczyt.

— Pow oćzrie mi. Iwanie Iwa- 
nowiezu —  pyta go jeden ze zna­
jomych — poco wy zostawiacie w 
domu gadający głośnik?

—  0 , to mój pomysł. Uważajn, 
że jest to najlepszy sposób zabez- 
] *eczenia sie przed złodziejami. 
Taki włamywacz myśli, źe w domu 
są mieszkańcy i nie ma odwagi 
zajrzeć.

W  T E A T R Z E
W  czasie próby za kulisami ruch 

i hałas. Dyrektor wścieka się
—  Tu u nas jest jał w domu wa­

riatów.
A na to jeden z aktorów:
— Jeszcze gorzej, bo tam przy- 

ttąjpunioj dyrektor jesi m m ąlny.

C
PO NOCNEJ ZABAWIE

Dyrektor: Co to •« lekceważe­
nie biura. Tak ubranym przyjść 
do biura? Trzeba aie mieć oleje 
w głowie!

SU BTELN A  POŻYCZKA
Z Fidj-nburga ao Dundee m asze­

rują pieszo pp. M ac G regor i  Ma© 
Kinley. Pierwszy ma na sobie cięi 
kie futro na lisach, drugi z&a lekki 
płaszcz. Posoda jest, piękna, sło ń ­
ce przypiąaa, to  też k a c  G regor 
piawi się w pode i ’edwo wtóczy 
nogami.

Zrobili ju t połow© drogu. Spoć© 
ny Mac Gregor czuje, i e  dalej nia 
da rady. Postanawia dzmłać:

—  Słuchajno, . Fred —  zwraca 
się do towarzysza —  jx życr mi 
trzy gwineje.

—  Ja  tobie? Skąd wwnę trzy 
gwineje?

—  Weźmiesz i  poriJelu i dasz
—  Z w ariow ałeś 7 B ez zastawn 

nie dam ci ani szy linga.
— Może chcesz w  zaaw w  te  fu ­

tro? 1 Ono jest waww 'piętnaście 
gwinei...

Mac Kinley spogląda łakomk 
na skórici Lmie, zgaaza się i na 
poczekaniu wkłada na Siebie cięż­
kie futro, które dźwiga aż do Dur*- 
dee.

W uródmiesciu Mac Gregor aa 
trzymuje przyjaciela j mówi:

—  M ass. zw racani c i tw o je  trz j 
g w in e je  A  te ra z  od d aj mi tu tro , 
bo b a ś n i e  tu  m ieszkam

SŁOW O HONORU
—  Uprzedzam pana —  mówi bo­

gaty Kołin —  U  mój? córka Jest 
zezowata.

— Wiem o tem i mimo to ją ko­
cham —  zapewnia Dawiidek.

—  Ona się jąka.
—  Tem lepiej, tc żadna w ad*.
— W takjm razie oaj mi pan 

słowo honoru, że ożeniłbyś bię a 
n.ą, gdyby nawet nie miała posa-> 
gu.

—  Zgoda, dam panu stewo hono­
ru, o ile pan też mi dąsu słowo, ze 
kiedy się zgodzę, to pan nie ©- 
świadczysz, że me chcesz wydawać 
córki za wariata.

M A Ł Y  FILO ZO F
U państwa Kaczkowskich ca ra­

na kłótnia: co pan R aczkow ski 
powie siowo, tc pani Kaczkowska 
sto. Mały Romcio słucha, a potym 
pocichu pyta ojca:

—  Tatusiu, jeżeli Jakiś mały 
chłopczyk będzie bardzo, ale to 
bardz,o grzeczny to czy, kiedy uro­
śnie, koniecznie musi się ©żnnićl

O P O W IA D A J Ą . *
Opowiadają, że pewnego razu 

Szkot chciał naprawdę za coś za­
płacić i otworzył portmonetkę. 
No i co? Z portmonetk. wyfiunął 
mól.

POZORY I RZECZYWISTOŚĆ

Podróżuj samolotem


